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Dziennik bezpartyjny polityczno-spoleczno-literacki. Wychodzi codziennie w godzinach rannych z wyjątkiem dni peświątecznych.

P R Z E D P Ł A T  A. „ K u r je r  Z a g łę b ia "  k o s z t u ­
je  w  S o s n o w c u  z o d n o s z e n ie m  ro c z n ie  mk. 
5IOO, p ó ł r o c z n ie  mk. 2700, k w a r ta ln ie  mk.

1350, m ie s ię c z n ie  mk. ’i50, p o c z tą  mk. 500. 
Z a  t e r m i n o w y  d ru k  o g ło s z e ń ,  k o m u n ik a tó w  

i o f iar  a d m in is t r a c j a  n ie  o d p o w iad a .

CEN Y  O G Ł O S Z E Ń . Z a  w ie r s z  m i l im e t r o ­
w y  n a  I - e j  s t r o n ie  m k . 80, n a  111-ej s t ro n ie  
mk. 60, n a  IV -e j  s t r o n ie  m k. 50. N a d e s ła n e  
mk. 100. D ro b n e :  p o s z u k iw a n ie  p r a c y  i z g u ­
b io n e  p o  mk.- 10, h a n d lo w e  i in n e  m k. 20 

za  w y ra z .  Z a g r a n i c z n e  100 p ro c .  d ro że j ,
K o n to  c z e k o w e  P. K. O. As 61.369.

A d r e s  R e d a k c j i  ?A dm inis trac ji :  S o s n o w ie c ,  
u lica  D ę b l iń s k a  As 1.

A d r e s  d la  d e p e s z :  „ K U R JE R “-S O S N O W IE C .

A d m in i s t r a c ja  o tw a r t a  od  9 r a n o  b e z  p r z e r ­
w y  d o  7 w ie c z o r e m .  W  n ie d z i e lę  i św ię ta  

od 8-e j  do  10-ej ra n o .

W  s p r a w a c h  r e d a k c y j n y c h  r e d a k t o r  p r z y j ­
m u je  i n t e r e s a n tó w  ty lk o  od  12 w  poł.  d o  2 p p

P R E N U M E R A T Ę  i O G Ł O S Z E N IA  p r z y j m u ­
ją  k a n to r y  w ła s n e  k s ię g a rn ie  w  Z ag łęb iu ,  
T - w o  A k ó  „ R e k la m a  P o ls k a "  w  W a r s z a w i e  
i w s z y s tk ie  B iu ra  O g ło s z e ń  w  k ra ju  i z a g ra ń

Cena p o j e d y n c z e g o  egzemplarza m k. 25 . (Na G. Śląsku 1,75 fen.) SOSNOWIEC, środa dnia 21 czerwca 1922 roku. J\“ 136. Rok XVI

C Y R KPozostaje tylko 4 dni! "  "* Pozostaje tylko 4 dni!
D ziś  w  środę dnia 21 czerw ca  Ostatnie dni turnieju! W szystk ie  walki rozstrzygające!

1) A N D E R SE N  (Szwajcaria) —  M A S K A  (niebiesku) 2) K O Ł O SO W  (Rosja) — D Y K M A N  (Niemcy) 
3) SA A R ELLA  (Finlandja) —  W ILDM AN (Lwów). Pozatem  cały program cyrkowy! ___

Q  ' r i i n > p S a 7 i r  Brutaina siła n iedźw iedzia  czy  siła i zręczność  jaguara?
* •  A N D E R S E N  i M A SK A , dziś w ałcza bez  określenia czasu
do rozstrzygnięcia NIEBIESKA M A S K A  —  to SFINKS! Niebieska Maska to zagadka do 

tychczas  nie rozwiązana. Czy A ndersen pokona Niebieską Maskę?
Początek o godz. 8 m 15 *** W alk około godz. 10 j

Od wtorku 20 do niedzieli 25 czerw ca

Przez wszystkie 
piekła

Sensacy  no-awanturniczy film z przygodami 
w 6 ciu aktach,

Z ulubieńcem światowym  EDDIE POLO

Tylko  6 dnił 01  n i e d i i e l i  1 8  e z e n r c s ,  D>« m łodz ieży  dozw olony .  

Liwie e e r je  rezem .  obron ze  z ło t e j  s e r , i  B roc i  P o th e  w P a r y ż u

Święty tygrys
eenooyjny dramat w 28 odsłonach.

BACiNOoĆ! oa p ij tk . g_cja serja M3Wję|y tygrys44,

Doktór medycyny ,

SIAMOŻĘCKI ’
A k ttzz* r i«  i k o b ie c e  c h o r o b y  z k l in  p r .  f D O  O t t  w Pe tersburgu  
O rd y  nule »  Soao « c u  w> p o n l a d s .  ś r » d a  i p i ą t e k  o d  2 do  6 ‘/>. 
przy ul 3 Mr ja 24. (Zamieszk. w Katowicach  G ru u d m itn s t r . s s  33, te!. 11/83).

Uroczysta chwila.
W  dniu wczorajszym 

wojska polskie poczęły o- 
bejmować w posiadanie G. 
Śląsk.

Po przeszło 600 letniej 
niewoli doczekaliśmy się 
tej radosnej i uroczystej 
chwili, w której nasze bia- 
ło-amarantowe orły zało- 
począ się przy dźwiękach 
legjonowej nieśmiertelnej 
pieśni w Rybniku, Katowi­
cach, Królewskiej Hucie i 
innych miastach i wsiach 
Górnego Śląska.

Generał Szeptycki, k tó ­
ry jako przedstawiciel naj 
wyższej władzy wojsko­
wej wkroczył na Górny 
Śląsk, jest tym, któremu w 
udziale przypadł ten za ­
szczyt i honor. O lepszy 
wybór trudno by było. Ge­
nerał Szeptycki, k tóry w 
społeczeństwie połskiem 
cieszy się największym za 
ufaniem, czcią, oraz miłoś­
cią daje zupełną rękojmę,

że przejęcie władzy od­
będzie się z godnością sła­
wy zwycięskiego żołnierza 

’ polskiego.
Na łono Macieży wraca 

część prastarej dzielnicy 
Piastowskiej, k tó ra  prze- 

j siąknięta jes t  krwią tych 
j bahaterów bezimiennych, 
I którzy bronili tej ziemi nie 
I poto by zyskać' rozgłos i 
| godności, lecz by zadoku 
j mentować, że Śląsk był i 
i jest polskim.

Niestety tylko część G. 
Śląska wraca do Polski, 
a reszta z za żelaznych 
krat niemieckiego więzie­
nia, jako bierny świadek, 
patrzy na naszą radość i 
w milczeniu ściska zapra­
cowaną dłoń, będąc wyda­
ną na lup krwiożerczym 
bandom niemieckim.

Bracia nasi z pod zabo 
ru niemieckiego mogą być 
spokojni i niechaj pamię­
tają, że oczy całego spo­

łeczeństwa polskiego są na 
nich zwrócone i ze o tych 
braciach nie zapomnimy, 
lecz pierwszym i bezwzględ 
nym obowiązkiem naszym 
jest troska aby zapewnić 
im drogą stosownych u- 
mów i gwarancji bezpie­
czeństwo życia i mienia. 
Wciąż d o c h o d z ą  do 
naszych u s z u  wiado­
mości o szykanach i cier 
pieniach ich, a niezliczo­
ne karawany Polaków, je ­
dynie chroni się na nasze 
terytorjum, bo posiadamy 
dość skuteczne sposoby 
by wymódz na państwie 
niemieckim poszanowanie 
umów.

Dzień 20-go czerwca 
b. r. jest dniem niezmier­
nie ważnym w historji pań 
stwa polśkiego, w tym bo­
wiem dniu dokonała się 
ostateczna krystalizacja 
granic naszych. 0(1 tego 
dnia jesteśmy państwem, 
które po przeszło 3 let­
niej egzystencji doczekało 
się stałych granic tak  na 
wschodzie jak  i zachodzie.

Niechaj więc w dniu 
tak uroczystym dowiedzą 
się Górnoślązacy z ust 
przedstawicieli państwa i 
narodu, że serca wszyst­
kich Polaków biją jak roz 
kołysane tryumfem dzwo­
ny, że poświęcenie, patrjo 
tyzm i hart Górnośląskie­
go ludu budzą w nas po­
dziw i cześć, a społeczeń 
stwo polskie składa im 
ho łd  za ofiary, k tóre lud 
ten poniósł dla dobra spra 
wy ojczystej i że wyraża 
mu wdzięczność za pod­
niesienie potęgi naszej.

A. W.

Premier Przanowsk! 
przfstępuje do Iwarzonii 

gabinetu.
Po dwóch tygodniach cięż­

kiego przesilenia rządowego 
w dniu wczorajszym został 
przez komisje główną większo 
ścią głosów prawicy i centrum 
desygnowany p. Stefan Prza- 
nowski na premjera.

W ysunięcie kandydatury 
p. Stefana Przanowskiego by­
ło następstwem niepowodze­

nia planu prawicy, by na p re­
mjera powołać p. Wojciecha 
Korfantego.

Dnia 19 czerwca przybył 
do W arszawy p. Przanowski 
i natychmiast rozpoczął konfe 
rencje z poszczególnymi klu­
bami sejmowymi co do skła­
du przyszłego gabinetu. Na 
podstawie odbytych konferen­
cji, udał się pan Przanowski 
do marszałka sejmu oraz za­
wiadomił go, że podejmuje 
się utworzenia gabinetu.

W  chwili gdy dajemy ni­
niejszy artykuł do druku nie 
jest jeszcze nam znany skład 
gabinetu, w każdym bądź razie 
wedle otrzymanych wiadomo­
ści, większość Sejmu je s t  za­
tem ażeby skład rządu pozo­
stawić dotychczasowy, gdyż na 
ruszanie tego składu przez po ­
wołanie nowych ludzi, może do 
prowadzić do udaremnienia 
tworzenia rządu.

Ogół społeczeństwa pol­
skiego z ulgą przyjął wiado­
mość, o likwidacji przesilenia 
rządowego tymbardziej że w 
ostatnich dniach dala się zau­
ważyć nietylko ogólna depre­
sja w społeczeństwie, lecz i 
giełda zareagowała dość zna­
czną zwyżką obcych walut.

Ńowo zamianowanego pre­
mjera p. Stefana Przanowskie­
go czeka bardzo ciężkie zadanie 
— rządzenie w czasie przed- 
wybórczym. —

Sądzimy jednak, że podo­
ła ternu zadaniu i (pełnić bę­
dzie swe obowiązki, ku po­
wszechnemu zadowoleniu i 
dla dobra społeczeństwa i O j­
czyzny.

TELEGRAMY.
Prasa bolszewicka o przesi ­

leniu w Polsce ,
BERLIN. (Tel. wł.)„Ro 

te F ah n e“ zamieszcza dziś 
dłuższy artykuł o przesile 
niu gabinetowem w Polsce, 
Dziennik ten, bolszewicki 
organ niemieckich komu- 
nistów, pisze:

Nierozwiązane jeszcze 
przesilenie gabinetowe w 
Polsce rozrasta się do roz 
miarów przesilenia naczel- 
nikowskiego i w o g ó 1 e 
państwowego i ujawnia rów 
nocześnie ostrą walkę o 
władzę między polskim 
chłopem, a wielką i śred­
nią burżuazją, k tóra  to 
walka w różnej f o r m i e  
zawsze ciążyła na  polskiej 
polityce wewnętrznej i za 
granicznej, Mała burżuazja 
i nieuświadomiony w swej 
klasowości proletarjat zor 
ganizowany w Narodową 
Parję  Robotniczą, Chrzęści 
jańską Partję  Robotniczą 
jakoteź w P. P. S. znaj­
duje się'zupełnie pod wpły 
wem p a r t j i chłopskich,

wśród których partja W i 
tosa zajmuje dominujące 
stanowisko. Średnia i wiel 
ka burżuazja znajduje się * 
pod wpływem Narodowej 
Demokracji różnych od­
cieni. Obecne przesilenie 
nie znalazło jeszcze roz­
wiązania i Piłsudski nie 
może znaleźć większości 
dla utworzenia rządu je ­
mu dogodnego. Sytuacja 
o tyle jest zaostrzona, że 
można się liczyć z rozwią 
zaniem Sejmu. Ze wzglę­
du na to jednak, że nowe 
wybory zapowiadają k lę­
skę partji Piłsudskiego na 
leży liczyć się raczej z 
dyktaturą  wojskową kół 
oficerskich Belwederu, o- 
środka autokratycznej poli 
tyki Piłsudskiego.

Dalej dowodzi ten dzień 
nik, że awanturnicy pol­
scy dążą do tego, aby do 
prowadzić przesilenie ga­
binetowe do najwyższego 
stopnia zaostrzenia, a rów 
nocześnie zmierzają do u- 
stalenia kwestji władzy. 
Rozwiązanie przesilenia ga 
binetowego zależy jednak 
od wielu czynników poli­
tyki wewnętrznej i zagra­
nicznej. Gdyby nawet prze 
silenie to zostało załatwio 
ne, to stan chroniczny cho 
robliwości pozostanie na­
dal i tworzyć będzie sta­
le niebezpieczeństwo wo­
jenne.

I Rosja a Finlandja.
HELSINGFORS. Mo 

skwy donoszą: Przedstawi 
j ciele Rosji i Finlandji pod 
• pisali umowę w sprawie 

nietykalności granic.

Przyjazd działaczy  
finlandzkich.

i W A R SZ A W A . W edług 
otrzymanych wiadości w 

I końcu czerwca przybędą 
do W arszawy z Helsing- 
forsu działacze polityczni, 
mający na celu umocnić 
przyjaźń polsko-finlandzką 
Delegacja w skład której 
wejdą również i przedsta 
wiciele sejmu, zwiedzi P o ­
znań, Lwów, Wilno.

Umowa czesko-sowiecka .
PRAGA. Z dobrze poin 

formowanego źródła dono­
szą, że zawarcie umowy cze 
sko - sowieckiej wywołało 
wielkie oburzenie w tutej 
szych kołach politycznych, 
k tóre  były zaskoczone tym 
faktem. W  związku z u- 
mową wynikł konflikt po­
między prezydentem Mas
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sarykim a Beneszem. U- 
mowa prawdopodobnie ra ­
tyfikowaną nie będzie.

N i e m c y  z n o w u  s k u p u j ą  
p h e n o l .

W  1914 roku, w czer- 
cu i iipcu Niemcy opano­
wali wszystkie składy phe 
nolu, istniejące w Europie 
Fabrykowali z niego przy 
pomocy trinitrophenolu me 
linit, używany do bomb, jak  
wiadomo.

Obecnie od miesiąca 
Niemcy płacąc najwyższe 
ceny, skupują phenol. P ro ­
ponują fabrykantom pheno 
lu zakupić odrazu wszyst­
ko, co mają na składzie 
Ze swego zaś kraju nie 
wypuszczają, ani grama 
tego produktu.

I Anglicy sprzedają im 
phenol pocieszając się, że 
trak ta t  w Rapallo nie miał 
klauzul militarnych.
Nie miał, bo ,i bez nich 
Krupp i Stinnes przy po­
mocy miljardów fabryku­
ją  w Rosji materjał wojen 
ny, który w miarę potrze 
by może być użyty dla 
obu kontrahentów z Ra­
pallo.

A rada ambasadorów 
będzie póty bezczynnie 
obserwowała gromadze­
nie phenolu, aż im w po­
staci bomby spadnie na 
głowę.

C h o l e r a  n a  U k r a i n i e .
CHARKÓW . S ta tys ty ­

ka rządowa wykazuje, że 
w ciągu 5 miesięcy r. b. 
na Ukrainie zanotowano 
4,549 wypadków cholery. 
W  1921 roku w tym cza­
sie zanotowane było ty l­
ko 1,839 wypadków.

KRONIKA TELEGRAFICZNA.
Sobran je  bułgarskie ze­

brało się, by  uchwalić ustawę 
w  spraw ie dokonania osta tecz­
nego rozbro jen ia  ludności.

*** W  porozum ieniu  z rzą­
dem  hiszpańskim rząd francu­
ski zniósł wizę paszportow ą 
do fliszpanji.

#** P. Maginat, francuski 
m inister  wojny, udaje się w li- 
pcu na m anew ry kawalerii do 
Belgji.

*** W  okresie pom iędzy  
15-ym maja, a 15 czerwca wy 
dalono z Nadreńskiej strefy j 
okupacyjnej 7 0  osób przynależ 
ności niemieckiej, których o- 
becność zagrażała bezpieczeń­
stwu armji okupacyjnej.

*** W czoraj odbyły  się w 
26 hrabstwach republiki połud 
niowo-irlandzkiej w ybory  do 
tym czasow ego parlamentu, któ i  
ry  zostanie zwołany na dzień 
1 lipca. — Przeb ieg  w yborow  
był spokojny. W ynik  zostanie 
ogłoszony w poniedziałek.

*** Radca praw ny ro sy j­
skiej gm iny wyznaniowej, w 
Berlinie wniósł wspólnie z 
wielką księżną Ksenją  skargę 
o stw ierdzenie  p raw  w łasno­
ści gmachu b. posels tw a ro sy j­
sk iego  w Berlinie. Pow odow ie  i 
wnieśli równocześnie o w pro- i 
wadzenie tym czasow ego za- J 
rządcy  aż do ukończenia  p ro -  j 
cesu. Z tego pow odu  ulega i 
zawieszeniu  um ow a rosy jsko -  1 
niemiecka, oddająca gmach b. | 
pose ls tw a  rosy jsk iego  delega- j 
cji sowieckiej,

A l j D n .  20 b.m. odbędzie 
się w  Częstochow ie doroczny i 
wszechpolski zjazd biskupów, ' 
p od  przew odnictw em  J. E. ks. 
kardynała  Dalbora. J. E. kardy  
nał R akow ski nie będzie ucze 
stniczył w  zjeździe, ze w zglę­
du na nadwątlone w ostatnich , 
czasach zdrowie.

W  A ssom ption  w P a ra  : 
gw aju  pow stańcy, ostrzeliwu- ■ 
jąc m ia s to — ostrzeliwali też 
m isje zagraniczne. j

*** P ra sa  wileńska podaje  
nowe szczegóły napadów  band 
bolszewickich na tery to rjum  
Polskie; mianowicie: zrabowa- ; 
no dwór Katowicze. W  Ro- j 
zam polu zam ordow ano właści- i 
cielą. W  Błośnikach zamordo 
wano właścicielkę G lińską i ra  | 
niono jed n ą  osobę ze służby 
folwarcznej. W  folwarku M a­
łość zabito właścicielkę Gutów 
ską i śm ierte ln ie  raniono jej 
m ęża i robotnika. W  folwarku 
Zabłocie ograbiono właściciel­
kę P ro tasow ą.

P rzy  opuszczaniu  portu  
ham burskiego zatonął n iespo­
dziewanie parow iec llojdu bra 
zylijskiego „Alvarez". Około  
100 ludzi z załogi zginęło lub 
odniosło ciężkie rany.

*** W  wyniku układu pod  
pisanego 14.3 przez Komisar-

ja t  polski w W iesbadenie  i 
dotyczącego zwrotu mienia 
polskiego z Niemiec, p ierw szy  
pociąg, zawierający 50 w ago­
nów towarów, przeszed ł grani 
Ćę polską. O gółem  podlega  
zwrotowi około 2000 wagonów.

*** Kongres 'rad  robotni­
czych w W iedniu  zwrócił się 
do rządu austrjackiego z przed 
stawieniem  w pros t  rozpaczli­
wego położenia proletarjatu.

*** Holandja  chce rozpo­
cząć z Ł o tw ą rokowania w 
spraw ie układu handlowego.

K r o n i k a .
—  Miljonówka. W e  wczoraj- 

szem ciągnieniu została w ylo­
sowana miljonówka Ne 1054599 
sprzedana  w Poznaniu.

—  Zjazd prasy prowincjo­
nalnej odbył się wczoraj. Mię­
dzy innemi dokonano wyboru 
zarządu. Pow ołano  na p reze ­
sa  p. Radwana, na wicepreze- ; 
sa  p. Modlińskiego; na sek re ta ­
rza  p. M onsiorskiego. Członko­
wie: Paciorkow ski’(Częstocho­
wa); T e sk a  (Bydgoszcz), W il- 
koszewski (Częstochowa), Plu 
ta  (Piotrków); zastępcy: Mas­
salski (Kielce), ks. Kruszyński 
(W łocławek).

—  Bankiet na c z e ść  gen. 
Szeptyckiego w  Zaciszu. W  p o ­
niedziałek t.j. 19 b:m. odbył 
się w restauracji  „Zacisze" 
bankiet w ydany na cześć w kra­
czającego w ojska oraz i do­
wódcy g e n .  Szeptyckiego. 
Punk t  o godz. 8-ej wieczorem  
przybył wraz z sztabem  gen. 
Szeptycki owacyjnie witany 
przez zebranych. W  bankiecie 
wzięło udział przeszło  200 
osób. W yg łoszono  kilka mów 
i tak przem aw iał inspektor 
pracy, Józef Gallot imieniem 
komitetu, dyr. Markiewicz imie 
niem rady  zjazdu przem ysłow ­
ców, prof. Bronisław  Knothe, 
Jan  W alew ski imieniem p ra ­
sy Zagłębia  oraz Jan  Stańczyk 
i Dr. E vert  imieniem pracują­
cego ludu. Dwukrotnie zaś 
przem aw iał gen. Szeptycki.

—  Z j a z d  Chrześcijańskich  
Związków Zawodowych w Ins- 
brucku. W  dniach 21 do 24 
czerwca r. b. obradować bę­
dzie w Insbrucku wszechświa­
tow y Zjazd przedstawicieli 
Chrześcjańskich Związków Za-

i

wodowych, który w pierwszej 
mierze zajmie się następują- 
cemi sprawami:

a) światowym  program em  
ekonomicznym  i

b) aktualną sytuacją* klasy 
robotniczej.

Po lskę  na pow yższym  zjeź­
dzie reprezen tow ać będą dele 
gaci Chrześcijańskiego Zjedno 
czenia Zaw odow ego: p rezes-  
pose ł  Ludw ik G dyk i redak tor  j 
„Związkowca Chrześcjańskie- ' 
g o “, inż. Stefan W łoszczew - 
ski, którzy wyjechali już w 
sobotę  dnia dnia 17 b. m.

—  Do Pracowników Państwo-  
{ wych Zagłębia Dąbrowskiego.
i P o  dłuższym  zastoju w akcji 
\ kom itetu wykonaw czego sp o ­

wodow anym  małem zaintere­
sowaniem  się ogółu p racow ­
ników państwowych, brakiem 

■ przynaglających do akcji oko­
liczności zewnętrznych w resz­
cie brakiem czasu członków 
prezydjum  komitetu, s tajem y 
wobec konieczności ożywienia 
działalności naszej. Zbliżające 
się w ybory  do rad  miejskich 
i sejm u m uszą zastać nas sku 
pionych. W  tym  celu kom itet 
wykonaw czy pracow ników pań 
stwowych Zagłębia  D ąb row ­
skiego,' uprasza  swych człon­
ków by ci przyszli na zebra­
nie, które odbędzie się w  nie- 
Mzielę dnia 25 czerwca o godz.
4 popoł. w lokalu p rzy  ulicy 
P iłsudskiego  16 (parter).

W sprawie umów ubezpie­
czeniowych. Minister skarbu, 
opierając się na ustawie z dn.
16 lipca 1921 roku, wydał roz­
porządzenie  o przeliczaniu w a­
lut obcych na marki polskie 
przy  umowach ubezpieczenio­
wych. W  myśl rozporządze­
nia—w przypadkach, w których 
dopuszczalnem je s t  zawiera­
nie umów ubezpieczenia w 
walutach obcych, instytucje 
ubezpieczeniowe winny celem 
obliczenia opłat stem plow ych 
przeliczać waluty na marki 

olskie w  sposób  poniższy, 
kładki, pobierane w ciągu 

roku obrachunkow ego w w a­
lutach obcych, należy przeli­
czać na marki polskie w edług  
p rzeciętnego  kursu  giełdy war- . 
szawskiej w  dniu ostatnim  ' 
p rzed  pobraniem  składki, a i 
sum y ubezpieczone wypłacane 
w ciągu tego sam ego okresu 
czasu w walutach obcych — 
w edług  p rzeciętnego  kursu  
tejże  g iełdy w dniu ostatnim  
przed  wypła tą  sum y ubezpie-- 
czeniowej. O ile w dniach 
tych nie było notowania, w ów ­
czas dokonać należy przeli­
czenia walut obcych w edług 
kursu, usta lonego po raz  o-

statni w ciągu okresu  sześ­
ciom iesięcznego poprzedza ją ­
cego dnie wskazane. Instytu­
cje ubezpieczeniowe obow ią­
zane są  w księgach swych 

1 wykazać składki i sum y ubez­
pieczone tak w walutach ob- 

’ cych, jak  również w markach 
polskich. Rozporządzenie p o ­
w yższe  weszło w życie z d. 
8 czerwca r.b.

—  Pośpieszne pociągi tow a­
rowe między Lwowem a War­
szaw ą. Zarząd  kolejowy w pro ­
wadził bezpośrednie  pociągi 

i pośpieszne  tow arow e między 
Lwowem  a W arszaw ą  przez 
Kraków. Bieg tych pociągów 
odpow iada zupełnie szybkości 
pociągów osobowych i zapew 
nia szybki przewóz.

. —  Razem młodzi przyjaciele!
j P od  tym hasłem pow sta ł  na 
i terenie Rzeczypospolitej Pol- 
' skiej nowy związek młodzeży 
j pod nazwą: „Zrzeszenie po l­

skiej młodzieży pracującej" z 
siedzibą w W arszaw ie. Zw ią­
zek ten pow sta ł  z konieczno­
ści rzeczy, z potrzeb, jakie 
dyktuje życie dnia dzisiejsze­
go. S tawia sobie za zadanie 
wychowanie m łodego poko le ­
nia na dzielnych obywateli 
kraju i polepszenie  bytu mło­
dzieży pod względem  materjał 
nyin. Nie będziem y rozwijali 
szczegółowo program u ideo­
w ego i ekonomicznego Z.p.m.p. 
gdyż ten podam y na innem 
miejscu. Tutaj m usim y s tw ier­
dzić, iż dalecy od polityki i 
party jnictw a wychowywać b ę ­
dziemy młodzież tylko w du­
chu narodow ym , uważając, że 
tylko w miłości Boga i O j­
czyzny je s t  nasza przyszłość. 
W szys tk ie  d o tąd  istniejące 
związki młodzieży streszczały 
w  swych program ach idee, 
które w rzeczywistości nigdy 
nie dały się zrealizować. W y- 

> jaskraw iały  i p rzesadzały  przy 
! każdej sposobności swą potę- 
! gę i liczebność, chociaż, jak  
i się zwykle okazywało istniały 
| tylko na papierze. My oprze- 
| my się na gruncie rzeczywi- 
i stości i w myśl idei now oczes­

nych realnie będziem y patrzeć 
na kwestje  pracy w związkach 
młodzieży.

Uważając,że podobny zwią­
zek m łodzieży jes t  sp raw ą ak 
tualpą szczególnie na p row in­
cji, postanow iliśm y go s tw o­
rzyć. Na zebraniu organizacyj­
nym w dniu 9 czerwca roku 
b ieżącego w lokalu „Ligi An- 
tybolszewickiej" k w e s t ja ta  zo­
stała ostatecznie załatwiona. Za 
nam ow ą wielu organizacji mło 
dzieży, oraz ludzi ^poważnych 
stw orzono organizację i nada-

STEFAN KRAJEWSKI.

Świa t  nadzmysłowy.
D usze  po tęp ionych  bez apelacji (z góry  na 

to przeznaczone) pow sta ją  z grobów  w postaci 
upiorów i wilkołaków. Istę ty  te są  wręcz szkodli­
we: czyhają na ludzi, rzucają  się na nich, kąsają  
i w ysysa ją  krew. Upiorów i wilkołaków lud boi 
się  bardzo, więcej może niż sam ego djabła, j e d ­
nakże ma i na nich sposoby. A by  upiór nie mógł 
wstać z grobu, trzeba  odkopać ciało, uciąć głowę 
szpadlem  i położyć między nogi. D obrze je s t  tak ­
że przebić serce osikowym  kołkiem i przewrócić 
trupa  do góry  plecami. O tych praktykach ludu p ra ­
sa co jakiś  czas uwiadamia czytającą publiczność; 
dowodzi to, że zabobony jeszcze posiadają  głębokie 
korzenie w um ysłach prostaczków  wiejskich.

W  podaniach o duchach p rzyję te  je s t  m nie­
manie, że człowiek skazany po śmierci na pokutę 
najczęściej odbyw a ją  w miejscu gdzie najwięcej 
grzeszył. Chciwiec, zdzierca, ciemiężyciel po śm ier­
ci pilnuje nagrom adzonych skarbów; krzyw oprzy- 
siężca, fałszywy oskarżyciel i świadek, niesum ien­
ny dłużnik poszukują człowieka, k tóryby w ynagro ­
dził szkody wynikłe z ich grzechów; ciała zdrajcy 
ziemia nie chce przyjąć, co noc je  wyrzuca, a duch 
tu ła  się i patrzy  na owoce zdrady; duch złego 
dziecka, które skrzywdziło rodziców, żąda aby 
i z nim postąpiono w ten sam  sposób  — jednem  
słow em  lud wierzy, że jaki grzech, taka i pokuta: 
między ludźmi grzeszyłeś, między ludźmi m usisz 
odcierpieć zasłużoną karę.

Duchy „straszą" ale pod  tym w yrazem  nale- ; 
ży rozum ieć nie tylko życie pozagrobow e niegdyś 
żyjących istot, gdyż „straszy i tam, gdzie obrał 
sobie mieszkanie lub sferę działalności, zły duch 
vulgo djabeł, p łata  ludziom figle lub kusi i nam a­
wia do grzechu. Ilość djabłów, djablików i szata­
nów na świecie niezliczona — są  wszędzie. W  każ­
dej prawie wsi m ocna zapoznać się z podaniem  lub 
opowieścią o operu jącym  w tych okolicach djable. 
Je s t  to reży se r  i dy rygen t całego zespołu  duchów 
i istot, m ających na względzie tylko szkocb* czło­
wieka i zatracenie jego  duszy. Sfera  działalności 
djabła nie poprzesta je  na mobilizowaniu całej a r­
mji duchów, d jabeł trafia i do ludzi: z jego  to r a ­
mienia czynne są  czarownice, istoty nawiedzone 
t. zw. „mądre", sławne lekarki i t. p. Dla d o cze ­
snego  dobrobytu , dla wyróżnienia się wśród oto­
czenia ludzie, a najczęściej kobiety  wchodzą w p o ­
rozum ienie z djabłem, o trzym ują od niegn moc 
nadprzyrodzoną robienia rzeczy niezwykłych, p rze ­
widywania przyszłości, zadawania czarów, odczy- ; 
niania uroków  i t. d. W zam ian  za to obowiązują j 
się w szystk ich  tych darów pochodzenia  djabel- 
skiego używać tylko w celu szkodzenia ludziom.

W  innych wypadkach djabeł upatrzyw szy  ! 
odpow iedniego osobnika w prow adza się bez 'żena- j 
dy do jego  wnętrza, czasem  naprowadzi jeszcze 
kam ratów i wspólnemi siłami z tak  „nawiedzonym" 
człowiekiem w ypraw ują  dziwy, które jedna ją  mu 
rozgłos, gdyż tacy ludzie, jako „mądrzy" najlepiej 
znają wszelkie sposoby  na choroby trapiące ludz­
kość. W  wielu m iejscowościach gdzie djabłów j 
i czarownic je s t  pod dostatkiem znajduje się tak- ; 
że wzgórze, zwykle Ł y sa  góra, gdzie djabli z po- '! 
mocnikami, a p rzedew szystk iem  z czarownicami 5 
zbierają się na nowiu księżyca, aby spędziy noc

na zabawie, hulance i różnych sprosnościach; tam 
też zapewne pow sta ją  projekty , traktujące o p o ­
łowie dusz ludzkich. Stolica djabłów i miejscem 
gdzie grzesznicy cierpią  karę je s t  piekło. W edle  
pojęć ludu piekło znajduje się w  głębi ziemi; 
w podaniach ludzie m ający in teres  do piekła m u­
szą zstępować na dół w  pieczary, g ro ty  i podziemia.

Ostatn im  wreszcie duchem, z którym  czło­
wiek ma do czynienia zanim ziemski padół opuści 
je s t  śmierć. Pow szechnie  lud przedstaw ia  ją  s o ­
bie w  postaci kościo trupa  całkiem obnażonego, 
lub odzianego w p rze jrzys tą  b iatą płachtę, z kosą  
na ramieniu, k tórą  gasi życie ludzkie. Ludzie wi­
dywali ją, niekiedy nawet bystrzejsi i odważniejsi 
potrafili uwięzić ją, aby uzyskać dłuższe życie — 
zwyle jednakże  sami j ą  zwalniali z czasow ego 
więzienia, gdy  życie bez końca dokuczyło im 
w ostatecznej mierze.

Ludzie um ierający widzą śmierć we właści­
wej postaci. W  ciężkiej chorobie śmierć stojąca 
przy  głowie chorego  oznacza wyzdrowienie; śmierć 
przy  nogach dowodzi że- nadszedł już  kres życia.

Z  chwilą wydania  osta tn iego tchnienia dusza 
opuszcza ciało, ale nie oddala się i pozostaje  
w  pobliżu ciała aż do chwili pogrzebu. Po p og rze ­
bie w tow arzystw ie  aniołów idzie do nieba, lub 
też djabli chwytają ją  rozpalonem i widłami, albo 
w reszcie dla pokuty  zostaje  na ziemi.

K O N I E C .
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no je j nazwę „Z rzeszen ie  P o l- udz ie lono oko ło  220,000 m kp., 
sk ie j M ło d z ie ży  P r a c u j ą c e j ' a zapom óg bezzw ro tnych  w
S ądz im y, że og ó ł m łodz ieży  
p o lsk ie j z rozum ie  nasze cele 
i poprze  dążenia, b io rąc czyn­
n y  udz ia ł w  o rgan izac ji.

—  W sprawie repatrjacji.
B iu ro  K om isarza  nadzw ycza j­
nego do spraw' re p a tr ja c ji k o ­
m un iku je , że poczyna jąc od 
16 bm. w sze lka  ko responden­
c ja , in teresanci i sp raw y, ty ­
czące się re p a tr ja c ji w  R os ji 
będą sk ie row yw ane  do D e le ­
gac ji p o lsk ie j, u l. C hm ie lna 
% 31, k tó re j b iu ro  zosta ło , 
zreorgan izow ane; sp raw y  ty ­
czące się re p a tr ja c ji na eta­
pach w  k ra ju , będą za ła tw iane 
w  U rzędz ie  e m ig racy jnym , a 
sp raw y, tyczące się pom ocy 
re p a trja n to m  na m ie jscu  ich 
osied len ia  będzie za ła tw ia ł pe ł 
nom ocn ik  p. K o m o ro w sk i w  
U rzędz ie  em ig racy jnym . S ta­
now iska  w szys tk ich  do tych - • 
czasow ych p e łnocn ików  N ad­
zw ycza jnego K om isa rza  pozo­
sta ją  ca łkow ic ie  w  s ile  z tern, 
że pe łn ić  on i będą swe fu n k ­
cje w  im ie n iu  R ady m iędzy- 
m in is te rja ln e j re p a tr ja cy jn e j. 
Z e  w sze lk iem i rek lam acjam i 
na leży się zwracać do p e łno ­
m ocn ików , k tó ry m i są d la  
S to łb có w , B ia łegostoku , Ł u -  
n ińca i S ien iaw 'k i p łk . A le ­
ksandrow icz z m ie jscem  u rzę ­
dow an ia  wr Baranow iczach, dla 
Równego, Sarn, D orohuska , 
H o ło w n i i  T a rnopo la  p. B ie ń ­
k o w sk i z m ie jscem  urzędow a­
n ia  w  Równem , d la W iln a , 
N ow o-S w ięc ian , M ołodeczna i 
L id y  p. dr. B ilu ch o w sk i z 
m ie jscem  urzędow an ia  w  W i l ­
nie. Prezes R ady re p a tr ja c y j­
nej spraw  poszczegó lnych roz 
p a tryw ać  nie będzie i będą 
do n iego sk ie row yw ane  je d y ­
nie ewentua lne zażalenia na 
na dzia ła lność w ładz re p a tr j a- 
cy jnych . Zażalen ia te p rzy jm o  
wać będzie sek re ta rja t R ady 
w  U rzędz ie  em ig racy jnym .

Z TEATRU.
(KOMUNIKAT TEATRALNY).

„Małka Szwarcenkopf" daną 
będzie na dz is ie jsze p rzedsta­
w ien ie  w  Będzin ie .

Ju tro  „M a łka  S zw arcenkop f" 
po  raz d ru g i w  Sosnowcu.

W  p ią te k  po raz p ie rw szy  
„M eda l T rzec iego  M a ja “ St. 
K o z ło w sk ie g o .

W  sobotę p rzedstaw ien ia  
nie będzie.

W  n iedz ie lę  dwa p rzedsta ­
w ien ia : p opo ł. ażeby oko lice
m o g ły  poznać znakom itą  sztu­
kę G. Z apo lsk ie j „K o b ie ta  
bez skazy".

Przedstawienie w Zawierciu 
zapow iedziane oddawna przez 
T e a tr  C zarneckiego dane bę­
dz ie  w  nadchodzącą sobotę.

Z Zawiercia.

Działalność związku b. wojsko­
wych w Zawierciu.

Z w iązek  b .p vo jsko w ych  w  
Z a w ie rc iu  zosta ł za łożony w  
lu ty m  r. b. pod  hasłem  n ies ie ­
n ia  p om ocy  ko leżeńsk ię j b. 
w o jsko w ym , zna jdu jącym  się 
w  k ry tyczn ych  w arunkach 
bądź to  pod  w zg lędem  m ate- 
r ja ln y m  bądź m ora lnym .

D z ię k i p opa rc iu  spo łeczeń­
s tw a  i pew nych stow arzyszeń 
a szczególn ie j „S tow a rzysze ­
n ia  K o ła  P o le k " w  Z aw ie rc iu , 
k tó re  to  za s iliło  zw iązek k w o ­
tą  350,000 m arek i pom ocą w  
natura ljach ., ja k  rów n ież  z w. 
zaw odow y. „P raca " kw o tą  m a­
re k  67,000 —  Z w ią ze k  b. w o js k  
m óg ł po części w yw iązać się 
ze swego zadania, n iosąc p o ­
m oc ko legom  b. w o jsk , w  fo r ­
m ie  pożyczek zw ro tnych  i za­
pom óg. (P ożyczek zw ro tnych

kw oc ie  100,000 mk.)
Ilość  bezrobo tnych  b. w o j­

skow ych  zm n ie jszy ła  się dz ię ­
k i tow . akc. Z a w ie rc ie , k tó re  
to  w  sw oich zakładach do tej 
p o ry  za tru d n iło  cz łonków  zw ią  
zku  oko ło  206. P ok ładam y 
nadzie ję , że inne zak łady prze 
m ys ło w o  - handlowe p rz y jd ą  
nam z tak  owocną pom ocą, 
ja k  to  uczyn iła  d y rekc ja  tow . 
akc. „Z a w ie rc ie " mając na u- 
wadze p rzyrzeczen ie  d a n e  
p rzeds taw ic ie lo m  zw iązku  na 
ko n fe re n c ji odby te j w  m ag i­
s trac ie  m iasta Z a w ie rc ia  dnia 
19 lu tego  1922 r. w  obecności 
p rezyden ta  m iasta p. P a w ło w ­
sk iego, radnego p. P as ie rb iń - 
sk iego  i p rze d s ta w ic ie li zak ła ­
dów  p rze m ys ło w o -h a n d lo w ych

Z daw a łoby  s ię , że p rze m i­
nęła k ry tyczn a  chw ila  — n ie ­
s te ty  —  tak nie je s t, gdyż 
o ko ło  200 b. w o jsko w ych  p o ­
zosta ją  jeszcze bez p racy.

Ilość  tą  pow iększa ją  p o ­
w raca jący  z w o jska  zdem ob i­
lizo w a n i żo łn ie rze  roczn ika  
1899, z k tó rych  to  w ie lu  zna j­
du je  się zaraz po po w ro c ie , 
w  ob liczu  nędzy.

Jedyną d rogą  u lżenia d o li 
m asom  bezrobo tnych  b. w o jsk  
—  to  szybka i w yda jna  p o ­
moc społeczeństwa. Jesteśm y 
pew n i, że spo łeczeństw o nie 
p o zw o li, aby ci, k tó rzy  zasła­
n ia li sw ym i p ie rs ia m i i b ro n i­
l i  g ran ic R zeczypospo lite j p rz y  
m ie ra li z g ło d u  i p rzy jd z ie  
nam z w yda j ną,pomocą, o kto 
rą  gorąco p ro s im y , zapew nia­
jąc  zarazem, że pozostan iem y 
w dz ięczn i a spo łeczeństw o 
spe łn i obow iązek w zg lędem  
ob rońców  o jczyzny.

A p e lu je m y  do społeczeń­
stw a w  nadzie i, że nie pozo ­
stanie g łuche i p rzy jd z ie  nam 
z pom ocą m a te rja lną  ja k  ró w ­
n ież u ła tw ien ie m  w  uzyskan iu  
p racy  d la  bezrobotnych  cz łon ­
kó w  zw iązku  b. w o jsk .

U praszam y jednocześn ie  o 
zapis3rwanie się na cz łonków  ho 
no row ych , w sp ie ra jących  zw ią  
zek. B liższych  in fo rm a c ji do ­
tyczących  gospoda rk i zw iązku  
b. w o js k  Z ag łęb ia  D ą b ro w ­
sk iego  oddz ia łu  w  Z a w ie rc iu  
u d z ie li sekre ta rja t, m ieszczący 
się p rzy  u lic y  W ro n ie j N r. 7 
p ię tro  I.

ROZMAITOŚCI.
Skarb na dnie morza.

P rzed  140 la ty  w ie lk i żag lo ­
w iec ang ie lsk i „G ro sve n o r", 
w raca jący  z In d ji w schodn ich  
do A n g lj i ,  u le g ł ro z b ic iu  o ska­
ły . podw odne tuż u w ybrzeża  
A f r y k i p o łu d n io w o  - w schod­
n ie j, pom iędzy  n ie w ie lk ie m i 
p o rta m i St. John a Shepston 
w  P ondolandzie  (na jbardz ie j 
na w schód w ysun ię ta  p ro w in ­
cja k o lo n ji P rzy lądka  D o b re j 
N adzie i). O k rę t ten w ió z ł w ie l­
k ie  ska rby  w  z łocie , srebrze 
i d rogocennych  kam ieniach; a 
choć po łożen ie  je g o  na dn ie 
m orza je s t znane, to  je d n a k  
w sze lk ie  dotychczasow e p ró b y  
n u rkó w  do ta rc ia  do w nę trza  
ok rę tu  okaza ły  się bezowocne 
w sku te k  b u rz liw e g o  m orza  i 
zasypania kad łuba  przez p ia ­
sek na w ysokośc i k ilk u  stóp. 
O becn ie  jednak, dz ięk i p os tę ­
pom  in ż y n ie r ji,  postanow iono  
dokonać now ej p ró b y , k tó ra  
n ie w ą tp liw ie  da w y n ik i pożą­
dane i p o zw o li w yd o b yć  z dna 
m orsk iego  skarb w artośc i k i l ­
ku  m iljo n ó w  fun tów  sz te rlin - 
gów. U tw o rz y ło  się, m ia n o w i­
cie, to w a rzys tw o  dla do ta rc ia  
do zatop ionego o k rę tu  za p o ­
m ocą tune lu , „G ro s v e n o r" b o ­
w iem  leży  na dnie m orza, po 
m iędzy  dw om a skałam i, w  o- 
d leg łośc i za ledw ie k ilk u s e t m e­
tró w  od brzegu. R o b o ty  nad 
budow ą tune lu  podm orsk ieg o  
ju ż  rozpoczęto . G dy  tune l do ­
trze  do skał, na k tó rych  spo­
czyw a okrę t, wówczas część 
tune lu  zam knięta będzie  zas ło ­

ną żelazną, a skała, zam yka ją ­
ca dostęp do okrę tu , w ysadzo­
na w  po w ie trza  dynam item . 
W  ten sposób n u rko w cy  będą 
m o g li do trzeć  od spodu do 
w nę trza  „G rosveno ra " bez 
w zg lędu  na stan m orza. P od­
czas prac p rzygo tow aw czych  
do budow y tune lu  i d la d o ­
k ładnego okreś len ia  po łożen ia  
okrę tu , w yd o b y to  ju ż  z dna 
m orsk iego  w ie le  p ie n ię d zy  z ło ­
tych , sreb rnych  i m iedz ianych 
tudz ież dwa dzia ła  okrę tow e.

Rachunek Wilhelma II.
B y ły  cesarz N iem iec p rzed ­

s ta w ił rządow i n iem ieck iem u 
rachunek, w ykazu jący , że na­
leży  mu się kom pensata za 
stracone s tanow isko  i m a ją tk i 
w  sum ie 48 m iljo n ó w  m arek 
re n ty  rocznej!

P rzed w o jną  jednak  o b li­
czano w artość m a ją tków  ce­
sarsk ich  na 140 m iljo n ó w  ma­
re k  rocznie. Rząd w ięc  n ie ­
m ieck i b y łb y  g o tó w  p łac ić  b y ­
łem u w ła d cy  N iem iec m n ie j 
w ięce j taką sumę roczn ie , ale 
W ilh e lm  I I  rachu je  inaczej. 
T w ie rd z i m ianow ic ie , że na le­
ży  m u się też dochód z 40 
zam ków  i innych  rezydenc ji 
cesarskich, tudz ież  z sześciu 
tea trów  dw orsk ich : trzech w  
B e rlin ie  i po je d n ym  w W i e s -  
badenie, Kasse l i H anow erze , 
k tó re m i rozpo rządza ł będąc 
cesarzem. Rząd zaś n iem ieck i 
tw ie rd z i, że zam ki te i te a try  
stanow ią  w łasność państw a 
W ilh e lm a  I I  zapom ina naprży- 
k ład , że g d y  w  1913 r. odno­
w io n o  g ru n tow n ie  gm aclTope- 
ry  b e rliń sk ie j, to  koszt tego 
odnow ien ia  p o n io s ło  państw o, 
nie zaś cesarz.

. T o  też n ie w ą tp liw ie  s p ry t­
nie obm yś lony  rachunek ce­
sarski n ie znajdzie  u w zg lę d ­
nienia.

Wstrząsający dramat rodzinny.
Z  H irsch b e rg  donoszą, że 

w  m ie jscow ości S tó ck ig t— Neu 
land (pow . Low enberg ) roze­
g ra ł się straszny dram at rodz in  
ny. M ianow ic ie  żona w łaśc ic ie  
la  dóbr K rause, zab iła  sw oich 
czw oro  dz iec i a po tem  u s iło ­
w ała  p ope łn ić  sam obójstw o. 
G dy  onegdaj rano mąż je j u- 
dał się w  po le , d la  s k o n tro lo ­
w ania  ro b ó t po lnych , pani 
K rause udała się do p o ko ju  
dz ieci, k tó re  jeszcze spa ły  i 
poderżnę ła  im  os trym  nożem 
gard ła , tak, że w szys tk ie  czwo 
ro  na tychm iast w y z io n ę ły  du ­
cha. B y ły  to  dz iec i w  w ie ku  
od jednego  do 4-ech la t, 2 
dz iew czynk i i 2 ch łopców . Na 
stępn ie  udała się pani K rause 
do sąsiednie j w io s k i Knusen- 
do rf, od leg łe j o kw adrans d ro  
g i, do sw ych ro d z icó w  i  tu ta j 
p rzyszed łszy  nad staw  roze ­
bra ła  się do naga, chcąc zapew 
ne w skoczyć do w o d y , celem 
sam obójstwa. N adchodzący je d  
nak ludz ie  sp ło szy li ią ! Pani 
K rause uc iek ła  naga do sw ych 
rodz iców ; k tó rzy , n ie w iedząc 
co się sta ło  o d w ie ź li ją  do do 
mu. T u ta j dop ie ro  u jrz e li t ru ­
p y  czw orga dzieci z podrżn ię  
tem i szy jkam i. Na zapytania, 
odpow iada ła  pan i K rause, że 
zam ordow ała  dz iec i z całą św ia 
dom ością, gdyż nie m og ła  po 
stąp ić inaczej (n ie  w iadom o z 
ja k ie g o  pow odu). Pani K . ocze 
kująca w  na jb liższych  dniach 
now ego cz łonka  ro d z in y , by ła  
bardzo w yczerpaną i opada ją­
cą z s ił, w obec czego p o ło żo ­
no ją  do łóżka, gdzie  natych­
m iast popad ła  w  c ię żk i sen. 
Co m og ło  być p rzyczyną  m or 
du, nie w iadom o, cała h is to r- 
ja  os łon ię ta  je s t ta jem n iczoś­
cią. P aństw o K rause b y li ba r­
dzo szczęśliw em  i dobranem  
m ałżeństwem , b y li zam ożni ży 
l i  w  d o s ta & u  i c ie szy li s ię  
ogrom nem  pow ażan iem  całej 
o ko licy . D z iec i swe kocha li 
og rom n ie  a zw łaszcza pani K. 
by ła  najczulszą m atką. P rz y ­
puszczać w ięc  należy, że pani 
K . p o p e łn iła  m o rd e rs tw o  w  
p rzys tę p ie  chw ilow ego  szału.

Hindenburg— komiwojażer.
„W e lt  am M on tag " nazywa 

H indenb u rga  kom iw o jaże rem  
nac jona lis tycznym . D z ie n n ik  
w skazu je  na fakt, że podczas 
g d y  in w a lid z i w o je n n i o trz y ­
m u ją  zapom ogi tak  n ik łe , iż 
n ie w iedzą, czy naza ju trz  będą 
m ie li co jeść „rep rezen tanc i 
um ys łow ych  in w a lid ó w  n ie ­
m ieck ich , ja k  L u d e n d o rf i inn i 
pob ie ra ją  roczn ie  145 tys ię cy  
m arek".

Z KRAJU.
Eksperyment budowlany.

N iedaw no donos iliśm y , że 
w  W arszaw ie  w  ko łach facho­
w ych  poruszono zbadanie p ra ­
k tyczne  m oż liw e j do osiągn ię ­
cia w  naszych w arunkach obec 
nych szybkośc i w znoszenia 
b u d o w li. Jedna z f irm  budo­
w lanych  dow odz iła , że m ożna 
w znieść budynek w c ią g u  je d ­
nego dnia roboczego. D o ś­
w iadczen ie  to  w ykonano  w  
ten sposób:

D n ia  7 b. m. zaproszono 
w ieczorem  kom is ję , z łożoną z 
rzeczoznaw ców  w raz z p rzed ­
s taw ic ie lam i p rasy ,k tó ra  s tw ie r 
dz iła , iż  ma przed  sobą duży 
p u s ty  plac, obszaru 22.000 
ło kc i kw . o n ie rów ne j pow ie rz  
chni, pe łne j d o łó w  i gruzu. 
Na skąpej traw ce pas ły  się 
kozy. O bok  nich w ypoczyw a ­
ło  stadko trzody .

♦N aza ju trz  p rzyb y ła  kom is ja , 
do k tó re j m iędzy innym i, na­
leże li a rch itekc i.

P raca trw a ła  przez dzień ro ­
boczy od godz, 6 rano, o k tó ­
re j rozpoczęto  zwózkę m ate- 
r ja łó w .

G dy  kom is ja  w spom niana 
zebrała się na m ie jscu , s tw ie r­
dzono, iż  przez ten jeden  
dzień plac ogrodzono p a r­
kanem  3 m e try  w ysokośc i 
ogó lne j p rzestrzen i 18.000 ło k ­
c i kw . z bram ą w jazdow ą 
i fu r tk ą  na • m urow anych  s łu ­
pach, w ew ną trz  zaś zdołano 
zbudować całą zagrodę, a m ia­
now ic ie : dom  o 2 m ieszkaniach 
z kantorem , k ry ty  dachów ką 
i s ta jn ie  na 6 kon i, szopę d rew  
n ianą i ustępy.

D om  b y ł w yko n a n y  do te ­
go stopnia, iż  p ro to k ó ł o g lę ­
dzin  spisano w  w yg o d n ie  u rzą­
dzonym  kantorze, w  poko jach  
zaś m ieszka lnych u rządzono 
poczęstunek d la  ro b o tn ikó w . 
W  p iecach p o ko jo w ych  i ku ­
chennych p ło n ą ł ogień.

P rzed  budow lą  zebra ł się 
tłu m  k ilku tys ię czn y , k tó ry  nie 
m ó g ł w y jść  ze zdum ien ia , w  
ja k i sposób zdołano zabudo­
wać przez jeden  dzień plac 
p u s ty  rano jeszcze tegoż dnia.

G dy  z n iedow ie rzan iem  za­
py tano  o to  ro b o tn ikó w , za ję ­
tych  p rz y  budow ie  ci odpa rli:

—  A  cóż? R o b o tn ik  p o ls k i 
lepszy je s t, n iż  inny . P łaćcie 
go ty lk o  dobrze, a n ie tak ie  
rzeczy p o tra fi.

A  ro b o tn ic y  oko liczn i, k tó ­
rz y  rano w ysz li do ro b o ty , w  
p o w ro tn e j drodze sądz ili, że 
zab łądz ili. P rzec ie ra jąc oczy 
ze zdum ien iem  og ląda li g rupę 
bu d o w li, k tó rych  rank iem  nie 
by ło  nawet śladu.

Trąba powietrzna pod Siera­
dzem.

Z  S ieradza donoszą o strasz 
nych burzach, ja k ie  w  os ta t­
nich dniach n a w ie d z iły  tam t. 
oko lice . W  czasie bu rz  p o ­
ja w iła  się trąbą  pow ie trzna , 
k tó ra  un ios ła  rozb ite  na pa s t­
w is k u  na m io ty  tak dalece, że 
ich dotychczas nie znaleziono 
R ów n ież  w ichu ra  un ios ła  wo 
zy z końm i, k tó rych  także do ­
tąd nie odna leziono. S tare 
drzew a na szosie do W id a w y  
zos ta ły  po w yryw a n e  i un iesio  
ne. W ic h u ra  poz ryw a ła  da­
chy z dom ów  i pow yw raca ła  
całe dom ostw a. S tra ty  o l-  
brzjnmie.

Ze świata.
Ilu jest miljarderów w Ameryce?

W e d łu g  o fic ja lne j s ta tys ty ­
k i, p rzeprow adzone j w  W aszyn  
k ton ie , w  Stanach Z jednoczo ­
nych zna jdu ją  się obecnie 34 
osoby posiada jące dochodu 
ponad 1 m iljo n  do la rów , p o d ­
czas g d y  w  ro ku  zeszłym  osób 
tak ich  b y ło  65, a w  ro k u  1916 
— 2()6. N a tom iast je s t obecnie 
w  Stanach Z jednoczonych  prze 
szło  6 i p ó ł m iljo n a  osób w  
(ro ku  Jzeszłym  —  '4  m iljo n y  
i 750 ty s ię cy  osób), dochody 
k tó rych  w ynoszą  500 ty s ię cy  
do jednego  m iljo n a  do la rów ,

Zniesienie świąt katol. w Cze­
chosłowacji.

W e d le  don ies ien ia  „N a ro - 
dnych lis tó w " rząd  p ra sk i za­
ję ty  je s t opracow an iem  usta ­
w y , na m ocy k tó re j będą znie 
s io n y  w  repub lice  czeskos ło - 
w ack ie j ńastępujące św ięta 
ka to lick ie : P on iedz ia łek  W ie l­
kanocny, d ru g i dzień Z ie lo n ych  
Ś w ią tek , W n iebow s tąp ien ie , 
Boże C ia ło , w szys tk ie  św ięta 
N. M a r ji Panny i  św ię to  św. 
Jana Nepomucena. -—N atom iast 
będą zaprowadzone: 1 m aja
św ię to  soc ja lis tyczne, 6 ’ lipca  
św ię to  H usa i 28 paźdz ie rn ika  
św ię to  re p u b lik i czesko-s ło - 
w ack ie j. ś w ię ta  żydow sk ie  zo 
sta ją n ienaruszone.

KĄCIK HUMORYSTYCZNY.
Najnowsza rota.

N ie dam y z z iem i nic na g łód , 
K a p u s ty  ani g ło w y ;
P o lsk i m y naród, p o ls k i lud , 
O bcy  nam tłu m  m ia s to w y  —

Choć pe łen zboża każdy b róg  
N ie  dam y nic na d ług  
N ie  będzie skarb nam k rz y ­

czał: dasz 
P ożyczką  nas cygan ił,
K to  nam daniną p lu je  w  tw arz  
N ie  będzie nam hetm anił.

I  choćby siana z g n ił nam stóg, 
N ie  dam y nic na d ług .

D o  k rw i osta tn ie j k ro p li z ż y ł 
Będz iem y drzeć m ieszczucha, 
A że  opadnie ca łk iem  z s ił 
W y z io n ie  z g łodu  ducha,
A ż  się ps ia jucha zw a li z nóg, 
T a k  nam dopom óż Bóg!

„M  u c h  a".

Sprawiedliwość turecka.
P ew ien  skąpiec zosta ł ska­

zany przez sędziego tu re ck ie ­
go na 100 fu n tó w  tu reck ich  w  
z łocie . Zaraz po tym  w y ro ­
ku  rz u c ił się do nóg sędziego 
w o ła j ąc:*

—  L ito ś c i, sędzio! Zgadzam  
się ponieść każdą inną karę, 
ale n iech m i nie zab iara ją  m e­
go złota.

W z ru szo n y  lito śc ią  sędzia 
zam ien ił m u karę p ien iężną 
albo na sto batów, albo na 
zjedzen ie  k ilo g ra m a  m ocnego 
p iep rzu  tu reck iego .

Skąp iec w y b ra ł to  ostatn ie. 
A le  za ledw ie  z ja d ł p ó ł k i lo ­
gram a, g d y  rozp a lo n y  żo łądek 
zm u s ił go do w o łan ia :

—  W o lę  ju ż  sto batów, 
zajęczał.

Zgodzono  się na je g o  żą­
danie, ale po o trzym a n iu  50 
batów , operow any zaryczał:

—  Już Jwolę zapłacić sto 
fun tów !

— N iech się stanie w e d ług  
tw e j w o li! rz e k ł sędzia. A le  
dlaczego od tego nie zaczą­
łeś? dodał.

Lekarz-dentysta

M arja  Bitny -  Szlachta
leczenie, plombowanie, zę­

by sztuczne. 
Przyjmuje codziennie od 

godz. 2 do 7-ej «=
Małachowskiego 16, II pięt.**
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Ofiary.

Na wojsko wstępujące na G. Śląsk.
178. T . S m o g o s z e w s c y  z a m ia s t  

w ie ń c a  n a  g ró b  ś. p. A lfo n sa  R o ­
w iń s k ie g o  mk. 2 0 0 0 .’

Przystąpię jaku wspólnik
do przedsiębiorstw * przem ysłowego z
k ap itsh m  30 do 50 m tljooów. Jako 
długoletni w łsścictel fabrykt w Rosii 
posiadam  prak tykę  w prow adzeniu 
p rzedsiębiorstw  przem ysłow ych tak  
w kierunku technicznym  jak i hand lo ­
wym, Zgłoszenia proszę kierow ać do 

administracit Kut jera pod B K
3617

ZARZĄD BANKU SPÓŁDZIELCZEGO W  SOSNOWCU
)z n ieograniczoną odpow iedzia lnością), pow ołując się  na art.
41, 43 i 44 statutu, niniejszym  zaw iadam ia pp. członków  

Banku, że  doroczne

Z g r o m a d z e n i e  W a l n e
G iło n k ó w

od b ęd zie  sie  w e  czw artek  dnia 29 czerw ca  1922 r , punktu
alnie o godz. 4 po poł. w  sali Polskich Z w iązków  Zaw odo
w ych przy ul. Mar ackiei Nr. 1 w Pogoni, z następującym  

porządkiem  dziennym :

1) zagajen ie  zgrom adzenia i w ybór prezydium ,
2) O dczytan ie  protokułu poprzedniego Zgrom adzenia.
3) Spraw ozdanie Zarządu, R aoy i Komisji R ew izyjnej 

z działalności Banku za rok 1921
4) P rzyjęcie i za tw ierd zen ie  sprrw ozdania i bilansu za  

rok 1921. w raz z podziałem  czystych  zysków .
5) W ybory.
6) O m ów ienie budżetu  Banku za rok 1922. 3629
7) W nioski w ład z Banku i
8) W nioski członków .

U W A G P 1) Zarząd przypom inając, że  Zgrom adzenie W al 
ne stosow n ie do art 46 statutu, od b ęd zie  się  
n ieod w oła ln ie  w  term inie ^znaczonym w yżej, 
b ez  w zg lęd u  na ilo ść  obecnych , prosi pp. 
członków  o liczn e  staw ien ie  się

2) Zarząd uprasza pp człon k ów  o składanie  
w niosków  do biura Banku, na trzy dni przed  
Zgrom adzenihm , gdyż w nioski, które w płyną  
po tym  term inie, rozpatryw ane nie będ ę (art. 
50 statutu).

D yrektor Z arząd  Banku Spółdzielczego w Sosnow cu .
M. Sakow icz W . D yrka. W ; Jeżew sk i, W . Szklarski.

U rz ą d  C elny  w  S o sn o w c u
podaje do publicznej w iadom ość', że  od dnia 26 b. m. aż do  
ukończenia, odbyw ać się  b ęd zie  sprzedaż przez licytację

różnych skotiskowanych towarów.
S p rzed aż odbyw ać się  b ęd zie  w  "sali 'rew izyjnej na  

D w orcu  K olejow ym  D yr. W arszaw skiej od godz 9— 12 i od  
14— 17. S6S8

D nia 25 b. m. o godzin ie 4 po południu przy  ul. S ien ­
k iew icza  L. 8. od b ęd zie  się  2601

Ogólne Zebranie
majstrów cechu rymarsko-siodlarskiego.

P.P. M ajstrzy, którzy nie należą do cechu, a chcieliby  
n ależeć , zechcą  się  zgłosić na ogólne zebranie. Z arząd.

Sosnowiec, LODY P ł o c k a  3 .

f irm y  H etm ańsk iego
p oleca  Szanow nym  K onsum entom  w  sp rzed aży  ulicznej, ty l­
ko czy sto  i h ygien iczn ie  przyrządzony w yrób, co  stw ierd zi­

ła Kom isja Lekarska.
M ożna sp ożyw ać b ez  obaw y! 3538

^ p ie rw szo rzę d n a  fabryka mydła 
W  ]. CWfłjGENMRfT

I
Sosnow iec , T a rg o w a  7

zawiadamia iż sprzedaje się
1649

i mdło Herasztso S i M u l
3 zaw ierające od S3 do 67 proc* ttu sz - .  

M  ozu. najm niejsza iloóć sp rzed aży  M  
^  25 funtów. M

Kobieta nie może
b y ć  n i e ł a d n ą  
gdy sta le  używa

Krem CAZIM! M stanorphoss
P rz e c iw  pisgom. w ą g r o m  zm arszczkom  i innym wadom  ce ry .

4.500

!!! B A C Z N O Ś Ć  !!!

K o o p e r a t y w y ,  S t o w a r z y s z e n i a ,  K ó łka  r o l n i c z e ,  Z w i ą z k i  i t p .
WYTWÓRNIA UBIORÓW MĘSKICH

SIPOWSKI i S-ka
Warszawa, Chmielna 49, teł. 242-93
poleca natychm iast w  w ielkich i m niejszych ilościach:

garnitury m ęsk ie
czysto  w ełn iane i inne

od 10 000 do 40 000 za garnitur
p łaszcze  letn ie, n ieprzem akalne, gum owe jesionki, palta k o ­
żuszki b ek iesze , burki, spodnie, garnitury robotnicze od  
4.000, kurtki w atow ane.

Szyjem y z w łasnych i pow ierzonych  m aterjałów so lid ' 
nie i najtaniej dla instytucji rządow ych, społecznych  i pry­
w atnych  w  najw ększych  ilościach.

Poszukujem y u działow ców  w w iększych  m iastach, śro­
dow iskach fabrycznych, celem  tw orzenia  szeregu  filji deta  
licznych. *589

OGŁOSZENIE
D yrekcja K olei P aństw ow ych  w W arszaw ie, w zyw a  o s o ­

by, ży czą ce  sobie w ydzierżaw ić  na czas od  dnia 1 lipca 1922 
roku, do dnia 1 lipca 1925 r. starą parow ozow nię kolejow ą  
na stacji S osn ow iec  Radom ski w raz z okalającym  ją placem  
pow ierzchni 692 m etr kw. do składania ofert z e  w skazaniem :

1) w ysok ości proponow anej tenuty rocznej oddzieln ie  za 
d zierżaw ę parow ozow ni i od d zieln ie  za  dzierżaw ę placu,

2) celu  na jaki parow ozow nia łączn ie  z placem  b ęd zie  użyta
O ferty, op łacone stem plem , składać n a leży  w  za p ieczę ­

tow anych kopertach z napisem : „O ferta na d zierżaw ę rem i­
zy  z placem  przy  stacji S osn ow iec  R ad.' do W ydziału  Prze* 
w ozow o-T aryfow ego D yrekcji K olei Państw ow ych w  W ar­
szaw ie , 'ul. Chm ielna Nr 71 B) najpóźniej do godziny 12-ej 
w  południe dnia 24 czerw ca  1922 r. 3626

D yrekcja zastrzega  sobie praw o wyboru dzierżaw cy bez  
w zględu na w ysok ość zaofiarow anej tenuty dzierżaw nej

Geometra Rzędowo Upoważ n i ony

Zenoii Jędrzejowski
w MIECHOWIE, ZIEMI KIELECKIEJ

telefon Nr 32.
j  w y k o n y w a  w s z e lk i e  r o b o t y  w  z a -  
j k r e s  m ie rn i c tw a  w c h o d z ą c e :  p a r c e ­

lac ja  m a ją tk ó w ,  p o d z ia ł  w s p ó ln o t ,  
k o m a s a c je ,  n iw e la c je ,  s p o r y  g r a ­

n ic z n e ,  w iz je  s ą d o w e  i t. d.
3626

D a m s k a  
s u k n i a

letnia tylko mk.
W ysyłam y w prost z fabryki p iękną d a m s k ą  letn ią całą SU 

knię trykot n adzw yczaj praktyczną nadającą s ę na każdą figurę 
w  kolorach: czarny, granatow y bordo fres, czerw ony, lila różo­
w y, n iebieski, z ie lon y , p iaskow y, szary, bronzow y, elektryk, bia 
ły  it.d najm odnieiszy fason pięknie przybrana tylko za 4 5 0 0  mk.

P rzesy łk a  300 mk Przy zam ów ieniu  3 sukien i w ięcej 
p rzesy łk a  na n asz rachunek.

W ysyłam y zaraz p ocztą  za pobraniem  tpłaci się  przy o d ­
b iorze). *611

Prosim y adresow ać!I. kubka-Łódź 20.

Skład
KOLONIALNY I DELIKATESÓW

w  K a to w ic a c h
w dobrem poło­
żeniu niedaleko 
dworca z kom- 
pletnem urządze­
niem i towarami

natychm iast  
do sprzedania.

O ferty p roszę nadesłać do  
adm inistracji tegoż pism a pod  
Z. B 400. 3614

W m  t f c i |o v 1 h j  piaif- 
M. i i  tylk* 
ynyiyyk* 2041

„PUDER DZIDZI"
•■ tfahm iiłl a n » » -  
o*ii»łoie i «»e»*r»i«- 
aieii* i k ó r j  t  4«ie«i 

u *  .  sp»«k»eh, i łkiailMh p«- 
„O iidii* t  kofntkiem.

Choroby żołądka 
kwzak, nerek, ' 
obs trukc je ,  be* 

morojdy 
raSyktlal* loon

izvijcirsfclg gorzkli zioła
D r. B a u e ra  ‘4494

i  u r t y  I i f i L  Syrudijy iptiki 
i »kUiy barto**

Sasnowiec skład. ap. Jagiettowicz

R O Z W IE R T N 1K 1 p r o s t e  i r o z  w i e r  
tn ik i  s p i ra ln e ,  n a j t a n ie j  s p r z e d a j e  

P o z n a ń s k i  W a r s z a w a ,  M a r s z a łk o w ­
sk a  72. 2139

K REM  „ E R O S -  p r z e c i w  p i e g o m  i 
o p a le n iź n ie ,  do  n a b y c ia  w  a p t e ­

kach, d r o g u e r ja c h  i p e r f u m e r j a c h .
3380

OG R O D N IK  t e c h n ik  z w ie lo l e tn i ą  
p r a k ty k ą  w  p i e r w s z o r z ę d n y c h  

o g ro d a c h  i z w ie lo le tn ią  s a m o d z ie l  
n ą  p rac ą ,  p o s z u k u je  p o s a d y  od  1 
l ipca  r.b. O f e r t y  p ro s z ę :  J a n  M atu ­
sze w sk i  p ocz .  S z c z e k o c in y  z ie m ia  
K ie lecka .  ‘ 3 5 7 7

A K U SZER KA  E. U B Y S Z  z m ie n i ła  
“  m ie sz k a n ie  z ul. N o w o p o g o ń s k ie j  
•Na 18 n a  ul. Z ie lo n ą  Aa 2 0  (od  ul. 
B ę d z iń sk ie j  d ru g i  d o m )  — o c z e m  
za w ia d a m ia  s w e  p ac je n tk i .

PO S Z U K U JE  w s p ó ln ik a  do  is tn ie ­
ją c e j  ju ź  fab ry k i  p a p v  z  k a p i t a ­

ł e m  o k o ło  3,000,000 m k. p. Z g ło s z ę  
n ia  F -ka  P a p y  ul. P a ń s k a  S o s n o ­
w iec .  3686

Z A G IN Ą Ł  p a s z p o r t  w y d a n y  p r z e  
M agistra t  m. S o s n o w c a  n a  imi 

E d m u n d  T a u z o w s k i .  3610

W y d a ję  o b ia d y  i k o lac je  s m a c z n e  
i z d r o w e  p o  c e n a c h  p r z y s t ę ­

p n y c h  K o ł łą ta ja  Ar°6  m. 8  3622

W e k s l  w y s ta w io n y  n a  s to  ty s ię c y  
m a r e k  B ro n is ła w ą  T r u s z k o w s k ą  

z Z a w ie rc ia  C. T r u s z k o w s k ie g o  zgi 
ną ł  z a s t r z e g a m y  n ie w a ż n o ś ć  3627

Sk ra d z io n o  dn. 19/V1 p o r t f e l  z a w ie  
r a j ą c y  k a r tę  p o b y tu  w y d a n ą  p r z e z  

S t a r o s tw o  w  B ęd z in ie  n a  imię Ja -  
k ó b  S z y rp o n  F e ld m a n  i 6 .0 0 0  m k.,  
go tów ki.  P ie n ią d z e  p r o s z ę  z a t r z y ­
m ać  a  k a r tę  z w ró c ić  do  a d m in is t r a  
cji K u r je r a .  , 3623

r a w ę  do  sk o s z e n ia  s p r z e d a m  S z a l  
c h ę tk a  W ie j s k a  10 3630T
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